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Adam Smith w swych Badaniach nad naturą i przyczynami bogactwa naro-

dów (1776) ogłosił, że dążność jednostki do zarobkowania jest naturalnym popę-

dem, dzięki któremu dochodzi ona do bogactwa. Zarysowującą się w tej konstatacji 

Smitha koncepcję homo oeconomicus należałoby uznać nie tylko za „psychologicz-

ny szkic” do portretu „człowieka gospodarującego”, uwypuklający ludzkie motywy 

postępowania, ale też za określony wzorzec antropologiczny waloryzujący interes 

osobisty jako determinantę w dążeniu do zysku. W formowaniu się modelu homo 

oeconomicus istotnym wzorcem stała się gospodarka kapitalistyczna, w której – jak 

pisał Adam Smith – producent myśli tylko o swym własnym zarobku, a regulatorem 

jego działań jest rynek. To właśnie Smith w zarysowanej teorii ekonomicznej wy-

kazywał, że egoistyczne interesy zmuszają ludzi do współpracy i wymiany usług. 

Ludzie, działając zgodnie z przyrodzonymi skłonnościami, dbając o „swój własny 

interes”, przyczyniają się „tym samym do zawiązania i utrwalenia więzi społecz-

nych”
1
. Jak ten model został zaadaptowany do warunków polskich? Jakimi cechami 

odznacza się polski homo oeconomicus? Tym pytaniom poświęcimy uwagę w ni-

niejszym artykule. 

Aby przyjrzeć się toposowi „człowieka ekonomicznego” niezbędne jest wska-

zanie warunków i płaszczyzn, które przyczyniły się do jego powstania i upo-

wszechnienia. Adam Smith, August Comte, Johan Stuart Mill, Herbert Spencer, 

Emile Littré to najważniejsi twórcy fundamentów pozytywistycznego myślenia 

o człowieku jako istocie ekonomicznej. Było to spowodowane gwałtownym rozwo-

jem industrialnym, który zmienił nie tylko warunki gospodarczo-społeczne egzy-

stencji człowieka, ale przede wszystkim miejsce i koncepcję jednostki w społeczeń-

stwie
2
. Idee, których kolebką była Anglia, docierały do szerokich kręgów odbior-

ców nie tylko za przyczyną szeregu książek poświęconej tej tematyce, ale przede 

wszystkim dzięki czasopiśmiennictwu, które ze względu na egalitarny charakter 

(zarówno na poziomie przekazu: komunikatywny, jak i finansowym: niedrogi) tra-

fiały do szerokiej grupy obywateli. Spotykamy tu nie tylko fragmenty książek wy-

bitnych ekonomistów tychże czasów, ale również liczne artykuły redaktorów odda-

nych tematyce społeczno-gospodarczej. 

                                                 
1 Por. I. Bittner, Homo oeconomicus, Łódź 2009. 
2 Zob. J. Osterhammel, Historia XIX wieku. Przeobrażenie świata, Poznań 2013. 
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Szczególnie zbawienne okazały się dla podniesienia morale społeczeństwa 

polskiego, znękanego niepowodzeniami w militarnej walce o niepodległość. Stwo-

rzyło możliwość formacji obywatela przedsiębiorczego, który podejmuje walkę 

ekonomiczną z zaborcą
3
. Podstawową formą upowszechnienia ekonomii w drugiej 

połowie XIX wieku na ziemiach polskich były tłumaczenia z literatury zachodniej, 

a wśród nich pozycję niemal monopolistyczną zajmowały prace angielskich i fran-

cuskich ekonomistów. Pierwszeństwo przypadło tu Fryderykowi Bastiatowi: w cią-

gu pierwszego dziesięciolecia po powstaniu styczniowym wydano dwukrotnie 

w Dreźnie pierwszą część jego słynnych Harmonii ekonomicznych. Ponadto 

w Warszawie ukazały się jego Pogadanki popularne z ekonomii, Przeklęty pieniądz 

oraz kilka prac pomniejszych.  

Autorów angielskich tłumaczono wyjątkowo, i to raczej prace o charakterze 

popularnym, a szczególnie chętnie przekładaną na wiele języków książeczkę Samu-

ela Smilesa Pomoc własna
4
. Praca ta była o tyle ważna, że była inspiracją nie tylko 

dla twórców publicystyki społeczno-gospodarczej, jak zobaczymy to w przypadku 

naszego autora, ale również dla pisarzy tego okresu, którzy na wzór wykreowanego 

homo oeconomicusa tworzyli literackie odpowiedniki postaci (na przykład w Lalce 
Prusa czy Marcie Orzeszkowej)

5
. 

Drugim czynnikiem, po tłumaczeniach literatur obcych, kształtującym świa-

domość społeczeństwa, jest działalność rodzimych ekonomistów, w tym Józefa Su-

pińskiego, oraz praca popularyzatorska licznych redaktorów propagujących na ła-

mach swoich pism idee pracy organicznej, pracy u podstaw, utylitaryzmu czy indu-

strializacji. Do nich należy między innymi Adam Wiślicki szczególne zasłużony 

w dziedzinie oświaty dzięki pracom upowszechniającym naukę wśród niższych 

warstw społecznych: Narody zamieszkujące ziemię – opowiedział Jakub Wojak dla 
włościan (1862), Gawędy warsztatowe dla rzemieślników i robotników (1862–

1863). To on był też inicjatorem i współtwórcą pierwszego przekładu wspomnianej 

już Pomocy własnej (1867) Samuela Smilesa. Tłumaczenie tej książki przyczyniło 

się do powstania licznych artykułów autorstwa Wiślickiego, przybliżających ją 

                                                 
3 Oczywiście w każdym z zaborów walka ekonomiczna i ideowa przyjmowała inny wymiar, 

był to bardzo złożony proces, co jest szczególnie widoczne w charakterze i zasięgu prasy na zie-

miach dawnego państwa polskiego (por. J. Myśliński, Próba określenia miejsca i roli prasy 

w dziejach społeczeństwa polskiego doby popowstaniowej, „Dzieje Najnowsze” 1978, nr 10), 

niemniej pozwalam sobie na uproszczenie tego zagadnienia, ponieważ nie jest to bezpośrednim 

tematem mojego artykułu. 
4 Por. T. Kowalik, Ekonomia liberalna a program pracy organicznej, „Kwartalnik Historii 

Nauki i Techniki” 1972, nr 17/4. 
5 Jak ogromny wpływ miała na kształtowanie się idei pozytywistycznych wskazują liczne 

opracowania badaczy. Problematykę adaptacji motywu samopomocy w literaturze podejmuje 

J. Sztachelska, Czytanie Smilesa, [w:] Książka pokolenia. W kręgu lektur polskich doby postycz-

niowej, red. E. Paczoska, J. Sztachelska, Białystok 1994, o wpływie koncepcji samopomocy pisze 

E. Paczoska, Dojrzewanie, dojrzałość, niedojrzałość. Od Prusa do Olgi Tokarczuk, Warszawa 

2004, natomiast percepcji książki Smilesa podejmuje J. Kubicka, „Pomoc własna” w piśmiennic-

twie Królestwa Polskiego po powstaniu styczniowym, Warszawa 2013, http://depotuw.ceon.pl/ 

bitstream/handle/item/408/Rozprawa%20doktorska_Joanna%20Kubicka.pdf?sequence=5 (dostęp: 

12.03.2015). 
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szerszej społeczności i propagujących jej czytelnictwo, ale przede wszystkim upo-

wszechniający model człowieka ekonomicznego. 

Trzeba też tutaj wspomnieć o trzecim czynniku (o którym jedynie wspomni-

my, ze względu na złożoną i szeroką problematykę tego zagadnienia), wpływają-

cym na upowszechnienie pozytywistycznych idei, którym była literatura. Tworzyła 

ona skarbnicę exemplów bohaterów kierujących się ideami pracy organicznej, pracy 

u podstaw, asymilacji Żydów i innych mniejszości narodowych, emancypacji ko-

biet
6
. 

Przedmiotem moich badań jest cykl sześciu artykułów wspomnianego już 

Adama Wiślickiego pod tytułem Praca i majątek, czyli środki uczciwego zbogace-

nia się, które ukazywały się na łamach „Przeglądu Tygodniowego” od maja do li-

stopada 1867 roku. Pierwszy ma charakter wprowadzający do podjętej tematyki, 

natomiast kolejne stanowią przykłady ekonomicznych działalności przemysłowo-

handlowych. Wydanie tego cyklu zbiega się z publikacją Pomocy własnej Samuela 

Smilesa. Charakter i zakres podjętej tematyki oraz forma popularyzowania idei pro-

pagowanych w ukazującej się na łamach „Przeglądu Tygodniowego” Pracy i ma-

jątku wpisują się w model prezentowany w refleksji Smilesa. 

Już sam tytuł cyklu wskazuje na porządek wartości w przedstawionym opisie, 

na etyczny charakter przebiegu procesu ekonomicznego progresu jednostki. Po 

pierwsze, hierarchiczne pierwszeństwo pracy przed zyskiem (choć jako elementów 

symbiotycznie się dopełniających) wskazuje na konieczność wysiłku, aby podnieść 

swój statut majątkowy. Po drugie popularyzatorski charakter wysiłku pracy, wska-

zania „nagrody” za wytrwałość i wysiłek, po trzecie, „uczciwość” nie tylko wypły-

wająca z symbiozy „pracy i majątku”, polegająca nie tylko na „byciu uczciwym”, 

ale również: sumienność, rzetelność, zgodność z zasadami prawa i moralności. Na 

aspekt etyczny odpowiedzialności za uczciwość w uczestniczeniu w życiu gospo-

darczym także Smiles kładzie szczególną uwagę, a nawet idzie głębiej. Przedkłada 

czytelnikowi swoistą „profilaktykę”, polegającą na wychowywaniu od dziecka do 

moralności, która ma się też objawiać w uczciwej działalności gospodarczej. W jaki 

sposób Wiślicki chce zachęcić czytelnika do pogłębienia wiedzy? Budując model 

człowieka, będący swoistym „efektem końcowym”, człowieka, który jest odzwier-

ciedleniem idei pozytywistycznych: homo oeconomicusa. 

Już w pierwszym artykule autor zarysowuje sytuację społeczną, z jaką zmaga 

się Polak. Ma ona swoje źródło nie tylko w procesie industrializacji i (związanej 

z prawem popytu i podaży) konkurencji, ale również w oszustwie i… tradycji: 

 
Dziś co krok spotykamy ludzi różnych warstw społeczeństwa z bolesną – skargą, 

na brak zajęcia, z trwogą, przed przyszłością – własną i przyszłością swych rodzin. Są 

– to przypadki codzienne i wiecznie się trafiające. Ten wyszedł z ojczystego majątku 

z kijem w ręku, ów stracił posadę, tamtemu nie szedł handel i resztki swego mienia 

                                                 
6 Oczywiście nie są to wszystkie źródła oddziałujące na pogłębienie świadomości ekono-

micznych niższych warstw społecznych, ogromną rolę odegrał też między innymi Kościół i dzia-

łalność księży-społeczników inicjujących ruch kas oszczędnościowych, które wpisywały się 

w nauczanie społeczne Kościoła. 
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oddał wierzycielom; a inny znów porzucił fabrykę nie mogąc na tej drodze wytrzymać 

kunkurencyi z zamożniejszemi. Wszystkich tych ludzi czeka nędza z całą okropnością 

skutków, czeka poniżenie, bo człowiek potrzebny jést na pół niewolnikiem; rodziny 

ich pójdą, w rozsypkę, a często córka lub syn hańbą, okryją siwe głowy rodziców
7
. 

 

To dramatyczne położenie gospodarcze jednostki na skraju ubóstwa, niezależ-

nie od przyczyny, jak wskazuje autor w dalszej części wywodu, może ulec zmianie. 

Otóż właśnie w tym artykule Wiślicki wskazuje jako główny czynnik mogący 

zmienić los człowieka pozbawionego pracy, a mianowicie jego chęć do zmiany 

swego położenia. Bez właściwej motywacji, jak zauważa redaktor, żadne przedsię-

wzięcie nie ma szans powodzenia, ponieważ, zgodnie z propagowanym hasłem: 

pracuj, ucz się, oszczędzaj trzeba wiele samozaparcia, sił fizycznych i zdrowia 

umysłowego, by osiągnąć sukces. Wokół tych trzech haseł chciałabym zbudować 

obraz pozytywistycznego homo oeconomicusa. 

 

 

Pracuj… 
 

Już we wcześniejszym dwutomikowym zbiorze opowiadań Gawędy warszta-

towe dla rzemieślników i robotników autor przybliża model pracownika i praco-

dawcy angielskiego, traktując go jako wzór dla właściwych relacji. Podkreśla su-

mienność, punktualność i terminowość wykonywanych prac, w zamian za które 

pracodawca winny jest godziwą zapłatę, normowany czas pracy i szacunek. 

W artykułach tych Wiślicki proponuje natomiast możliwość samozatrudnienia, 

otworzenia własnej działalności, która wymaga dużo więcej samozaparcia i odpo-

wiedzialnej pracy. Pomocą w realizacji pierwszego hasła służą już choćby tytuły 

pozostałych pięciu artykułów należących do cyklu. Są to kolejno: Wychów kur 
i drobiu pod Warszawą, Wyrabianie paliwa z miału węglowego, Hodowla pijawek 

lekarskich, Zużycie padłych koni i bydła i Kołnierzyki i inne wyroby z papieru 

(1867, nr 19, 21, 25, 30, 44). Artykuły te oparte są na przykładach realnych inwe-

stycji, które dobrze prosperują we Francji, Niemczech, Belgii czy Ameryce. Na 

pierwszy rzut oka nie są to specjalnie atrakcyjne dziedziny, autor ma tego świado-

mość, dlatego podejmuje dialog z potencjalnymi sceptykami. 

Kluczem wzbogacenia się jest własna działalność gospodarcza. Powyższe 

przykłady, jak udowadnia Wiślicki, przedstawiając szczegółowe bilanse kosztów 

i przychodów, są o tyle atrakcyjne, że wymagają niskiego nakładu środków wła-

snych, są też pewnymi interesami, ponieważ obejmują inwestycje w te dziedziny 

gospodarcze, których jest deficyt na polskim rynku. W dziedzinie ekonomicznej 

pozytywiści występowali z ostrą krytyką ogólnego zacofania, nieudolności i lek-

komyślności, feudalnych przesądów wobec pracy zarobkowej. Apelowali o wzmo-

żenie przedsiębiorczości, różnych form zorganizowanego współdziałania, o zakła-

danie fabryk, warsztatów i przedsiębiorstw handlowych, unowocześnienie produk-

                                                 
7 A. Wiślicki, Praca i majątek, czyli środki uczciwego zbogacania się, „Przegląd Tygo-

dniowy” 1867, nr 18, s. 1. 
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cji rolnej. Wiślicki wpisuje się w te postulaty i jednocześnie wskazuje sposób, 

w jaki ta praca winna się odbywać. 

Zmiany w społeczeństwie winny dokonywać się stopniowo, w sposób ewolu-

cyjny. Wszystkie warstwy mają działać solidarnie i wykonywać właściwe sobie 

funkcje w organizmie społecznym, jak wskazują postulaty pracy organicznej. Waż-

ne stąd jest właściwe ukształtowanie jednostki, która będzie należycie odczytywała 

potrzeby rynku i uczciwie, inwestując własny bądź pożyczony kapitał, pracowała 

uczciwie i wytrwale. 

 

 

Ucz się! 
 

Sama praca bez profesjonalnej wiedzy, jak wskazuje Wiślicki, nie przyniesie 

wymiernych korzyści. Swoje tezy redaktor argumentuje celnymi przykładami. Są 

one krótkie, ujmujące meritum i bywają niejednokrotnie dowcipne. Jednym z nich 

jest historia kwiaciarni prowadzonej przez pewne małżeństwo posiadające czwórkę 

dzieci. Początkowo mężczyzna pracował jako urzędnik, a kobieta, aby pomóc 

utrzymać liczną rodzinę, założyła kwiaciarnię, która prosperowała na średnim po-

ziomie. Gdy mężczyzna w wyniku redukcji etatu stracił pracę i zaczął pomagać żo-

nie w prowadzeniu kwiaciarni, dzięki swym kancelaryjnym umiejętnościom po-

mnożył wielokrotnie dotychczasowe dochody.  

Uczyć można się na różne sposoby. Z jednej strony patrząc, Wiślicki wskazuje 

na możliwość korzystania z wiedzy zawartej w specjalistycznych książkach wyda-

wanych w języku rodzimym i obcym: 

 
Czytelnicy pozwolą, iż odeślemy ich w tym względzie do wydawanego przez nas 

dzieła Smilesa Pomoc własna, w którem znajdą, tysiące przykładów przemawiających 

za naszem twierdzeniem. Jesteśmy przekonani, iż nawet przy ciężkiej pracy na chleb 

powszedni, przy biurowych czynnościach, człowiek ożywiony dobrą, wolą, znajdzie co 

dzień godzinę czasu, na wyuczenie się i zgłębienie teoryczno-praktyczne czy to jakiej 

gałęzi technologii, czy nauki prowadzenia ksiąg kupieckich, lub podstawy jakiego za-

jęcia. Książek niebraknie, zresztą, pośpieszą wydawcy w tym kierunku robić nakłady, 

jak tylko spostrzegą, ku temu pochop publiczności
8
.  

 

Wskazanie na wspominaną już Pomoc własną Smilesa pokazuje nie tylko na 

popularyzatorski charakter idei zawartych w tej książce, ale i na mechanizm marke-

tingowy kryptoreklamy, jaki stosuje Wiślicki. 

Z drugiej strony, uczyć się można także praktycznie. Prezentując temat „pro-

dukcji” pijawek, Wiślicki wymienia hodowców, do których można pojechać, aby 

poznać praktyczne sposoby hodowli tych stworzeń
9
. Niewątpliwą możliwością 

                                                 
8 A. Wiślicki, Praca i majątek, czyli środki uczciwego zbogacania się, „Przegląd Tygo-

dniowy” 1867, nr 18, s. 1. 
9 A. Wiślicki, Praca i majątek, czyli środki uczciwego zbogacania się, „Przegląd Tygo-

dniowy” 1867, nr 25. 
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wzbogacenia swojej wiedzy w nowinkach technicznych stają się z kolei pokazy 

różnego typu maszyn. Dziennikarz wskazuje między innymi zalety wykorzystania 

maszyn, między innymi do preparacji miału węglowego. Trzeba przy tym podkre-

ślić, że to właśnie przedsiębiorcy danych dziedzin są wynalazcami tych maszyn uła-

twiających pracę w fabryce czy gospodarstwie rolnym, jak w przypadku sztucznej 

wylęgarni kurcząt. Jak ważną jest materią właściwe przygotowanie, świadczy przy-

kład fabryk pudrety: 

 
Nawet u nas, gdzie każda nowa myśl oporem obywatelstwo i uznanie sobie zy-

skuje, fabrykacya pudrety przyniosłaby świetne zyski, gdyby umiejętnie dokonywaną 

była, a co głównie aby interes z uczciwością był prowadzony. Istniały nawet u nas ta-

kie fabryki i tylko z powodu nieumiejętności i niesumienności dyrektorów stojących na 

czele spółkowego przedsięwzięcia, upadły
10

.  

 

Przykład ten ukazuje nie tylko pracowitość i wykształcenie jako elementy za-

sadnicze powodzenia przedsiębiorstwa, ale też ważne wskaźniki moralności właści-

ciela owego interesu. 

 

 

Oszczędzaj… 
 

Trzeci składnik sukcesu gospodarczego – oszczędzaj – może być rozpatrywany 

na dwóch płaszczyznach: indywidualnej i gospodarczej. I to z tej pierwszej ma wy-

pływać powodzenie tej drugiej. Redaktor, argumentując tę tezę, posługuje się do-

świadczeniem innych narodów. Wiślicki zachęca do czerpania wzorców postępo-

wania ekonomicznego innych nacji, w tym także Niemców, nie bez cienia stereoty-

powego oglądu, nadającego rys humorystyczny: 

 
Jakiś humorysta rysując przed kilku laty karykatury rozmaitych gatunków sza-

rańczy, pomieścił między niemi niemca, który cały swój majątek wlecze na wózku za-

przęgniętym w jednego psa. Nie jest to rzeczą, nieprawdziwą, i karykatura ta nie jest 

też bez atyckiej soli, którą, należy popruszyć zdrową, nauką, dla nas. Zaiste bowiem, 

ten niemiec w dziesięciu swoich palcach i swej głowie, jakoby stworzonej do szlafmy-

cy, niesie pracę, umiejętność zużytkowania swej nauki i surową, oszczędność
11

.  

 

Inny rodzaj porównania, piętnujący rozrzutność, brak gospodarności wyższych 

warstw stanowi opis Amerykanina: 

 
Amerykanin jest niezmiernie praktyczny. Jé nie na to aby jadł ale aby żył, ubiera 

się najstaranniej nie dbając wcale o pokaźność, a tylko o czystość konieczną, 

                                                 
10 A. Wiślicki, Praca i majątek, czyli środki uczciwego zbogacania się, „Przegląd Tygo-

dniowy” 1867, nr 30, s. 1. 
11 A. Wiślicki, Praca i majątek, czyli środki uczciwego zbogacania się, „Przegląd Tygo-

dniowy” 1867, nr 18, s. 1. 
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w oszczędności zaś tym sposobem zdobytej, znajduje prawdziwe bogactwo. U nas 

przeciwnie, nawet w prostym ludzie istnieje upodobanie w wystawności, bardzo mało 

praktyczne. Amerykanin zadowala się posiadaniem jednej koszuli byle by taniej, a gdy 

się ta zedrze kupuje inną; całą zaś gotówkę wkłada w interesa. Przeciwnie, my kła-

dziemy ogromne kapitały w rupiecie, a obrotowego grosza nie mamy
12

.  

 

Pejoratywne, potoczne określenie „rupiecie” dosadnie określa zbytek i roz-

rzutność, która cechuje wszystkich prawie Polaków. To kontrastowe ukazanie po-

stępowania Amerykanina i Polaka ma wywołać w rodaku wstyd i skłonić do zmia-

ny postępowania. 

Oszczędność w przedsiębiorstwie nie powinna odbywać się w sferze unowo-

cześniania technicznego fabryki, ale maksymalnego utylitarnego wykorzystania 

wszystkich dostępnych materiałów. Doskonałym przykładem może tu być, opisana 

w artykule Wychów kur i drobiu pod Warszawą, ferma kur we Francji, gdzie drób 

jest karmiony mięsem końskim, aby pozyskać większą ilość jajek. Pozostałości 

z konia są sprzedawane: skóra na wyroby galanteryjne, kopyta i kości na klej. Kur-

częta wykluwają się w sztucznych warunkach. Kury są przeznaczane do dalszej ho-

dowli, a koguty tuczone i sprzedawane. Kura może służyć w gospodarstwie przez 

cztery lata, po czym też jest sprzedawana na targu. Takie utylitarne wykorzystanie 

dostępnych środków wprowadza równowagę w przyrodzie, jak zauważa Wiślicki 

w innym artykule Wyrabianie paliwa z miału węglowego: 

 
Nic przeto nie ginie, wszystko jest spotrzebowanem ze skrzętnością, z rozumem 

ludzi dojrzałych. Na szczęście spostrzeżono się już dzisiaj, iż tak zwane odpadki sta-

nowią podstawę, nie tylko wielu korzystnych przemysłów, ale i oszczędzają naturalnie 

bogactwa przyrody, które nie są także niewyczerpanemi
13

. 

 

I choć idee gospodarności i zarządzania były znane od wieków, wszak sam 

Mikołaj Rej w Żywocie człowieka poczciwego daje wskazówki, jak być dobrym go-

spodarzem, zaś Ignacy Krasicki tępi w satyrach nie tylko wady narodowe, ale 

i megalomanię. I choć, jak wskazuje działalność oświatowa kolejnych pokoleń, 

w tym późniejszych pozytywistów i społeczników na czele z Zygmuntem Gloge-

rem, który też wskazuje potrzebę ekonomicznego żywienia drobiu i budowania fa-

bryk w pobliżu wielkich miast
14

. 

                                                 
12 A. Wiślicki, Praca i majątek, czyli środki uczciwego zbogacania się, „Przegląd Tygo-

dniowy” 1867, nr 44, s. 1. 
13 A. Wiślicki, Praca i majątek, czyli środki uczciwego zbogacania się, „Przegląd Tygo-

dniowy” 1867, nr 21, s. 1. 
14 W artykule Z. Glogera Kilka słów o drobiu („Ognisko Domowe” 1876, nr 9) czytamy: 

„Rachunek, o którym mówimy, polega oczywiście na stosunku wartości pokarmu i w ogóle kosz-

tów hodowli do przychodu w mięsie, pierzu, jajach i nawozie, jaki drób dać może. Wiadomo bo-

wiem, że ptaki w ogólności potrzebują bardzo wiele pokarmu względnie do swego wzrostu 

i wagi. Toteż przy dość wysokich cenach ziarna (na przykład owsa) drób nigdy tani nie może być, 

a zwłaszcza kury żyjące głównie zbożem. Dobra gospodyni przeto powinna głównie baczyć, aby 

pożywienie drobiu obok dobroci, posiadało warunki możliwej taniości. W tym też celu hodowcy 
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Przedstawiony tu model osobowości nowoczesnego człowieka, określony jako 

homo oeconomicus, odpowiada więc głównym założeniom ideowym pozytywizmu. 

Z wszystkich tych wątków myślowych wyrasta wzorzec osobowy propagowany 

przez publicystykę pozytywistyczną. Jest to jednostka, w której bardzo rozwinięte 

są władze intelektualne i wolicjonalne, ale nie brak jej też… wyobraźni i uczucia 

(przejawiającego się w moralnym dążeniu do dobra drugiego człowieka)!  

Człowiek to starannie wykształcony i ufny wobec dowodów nauki i argumen-

tów racjonalnych, ale i gotowy podjąć wyzwanie udoskonalenia swojej pracy dzięki 

naśladownictwu zagranicznych autorytetów w danej dziedzinie. Pracowity, ener-

giczny i zaradny, oblicza trzeźwo środki i cele. Bezwzględnie rzetelny w pełnieniu 

wszystkich obowiązków, stara się uzgodnić własne interesy z dobrem ogólnym. 

Przeciwny wszelkim zbędnym ofiarom, w razie potrzeby gotów jest jednak je po-

nieść w imię powinności społecznej. Jest pozbawiony przesądów stanowych czy 

uprzedzeń religijnych, jest wobec wszystkich tolerancyjny i humanitarny, za rzetel-

ne źródła godności ludzkiej i najważniejsze wartości społeczne uznaje właśnie wie-

dzę, pracę i oszczędność. 

Wiślicki korzysta z wiedzy nie tylko zdobytej na łamach zagranicznych czaso-

pism, ale również, wraz ze środowiskiem „Przeglądu Tygodniowego”, adaptuje ją 

na grunt polski, dokonując translacji Pomocy własnej Smilesa i pisząc pomniejsze 

artykuliki mające zachęcić do pogłębienia tej tematyki. Wiślicki stosuje nie tylko 

Smilesowski katalog wartości, jakimi powinien kierować się przedsiębiorca, ale 

również jego pomysłu metodę prezentowania za pomocą przykładów. Ta kazuisty-

ka oparta na doświadczeniu nie tylko narodów zachodnioeuropejskich, ale i rodzi-

mym doświadczeniu tych, którym udało się stworzyć dobrze prosperujące interesy 

(skądinąd również dzieło Smilesa zostało zasymilowane do warunków polskiej go-

spodarki), ma, jak mówi Smiles, służyć nauce, bowiem „Jednym z najdzielniej-

szych nauczycieli – tak w dobrym, jak w złym – jest przykład”
15

. 

Jak wskazuje potoczny język – niepozbawiony potknięć stylistycznych, gawę-

dziarskiego charakteru, skłonności do obrazowego sposobu przedstawiania, hiper-

bolizacji i kontrastu wypowiedzi – autor kieruje się zasadą jasności i precyzji wy-

stąpienia, aby dotrzeć do jak najszerszych warstw społecznych. Wiślicki w swych 

opisach nie szczędzi środków wyrazu, by nakreślić obraz homo oeconomicusa, po-

sługuje się poetyką humoreski, stereotypowymi obrazami, niekoniecznie używając 

ich w znaczeniu pejoratywnym. A wszystko w celu rozbudzenia w społeczeństwie 

polskim ciekawości i pomysłowości na miarę przynajmniej Robinsona Cruzoe. 

                                                                                                                        
drobiu za granicą używają dla niego na pokarm mięsa ze zwierząt niejadalnych przez ludzi, także 

koniny i robaków, których wielką ilość otrzymują, mieszając krew z trocinami, i tę mieszaninę 

w płytkim rowie przykrywając ziemią na dwa tygodnie, a później w miarę potrzeby robactwa 

używając. Powyższy system żywienia widzieć można zastosowany pomyślnie i na wielką skalę 

dokoła Paryża, tego olbrzymiego konsumenta jaj i drobiu”. 

Zob. Z. Gloger, Pisma rozproszone, T. I: 1863–1876, pod red. J. Ławskiego i J. Leończuka, 

wstęp J. Ławski, G. Kowalski, opr. tekstu i przypisy G. Kowalski, Ł. Zabielski, noty i Słownik 

czasopism A. Janicka, indeksy opr. M. Siedlecki i M. Jurkowska, Białystok 2014. 
15 S. Smiles, Pomoc własna, http://www.teatrmlodych.ofm.pl/materialy/Samuel_Smiles_ 

Pomoc_wlasna.pdf, (dostęp: 12.02.2014). 


